
N ależytośc pocz tow a płacona ryczałtowo g otów ką

Nr. 25. Nowy Targ, dnia 22. czerwca 1930 r. Rok XVIII

Nakładam Podhal. Spółki Wydawnicza] w N. Targu. Gazeta Podhalańska* w ychodzi na każdą niedzielę

Orkanowy testament.
Dziwnie slabem  echem  odbiła się śm ierć  Wł. 

O rkana  w  naszym  kraju. Społeczeństw o  naogó ł 
dość  obo |ę tn ie  przeszło ob o k  trum ny wielkiego 
G azdy  Podhala , a czasopism a ledwie raczyły na 
bocznych  kolum nach  umieścić parę  słów uznania. 
W praw dzie  u rządzono  , manifestacyjnyH p ogrzeb ,  
wpraw dzie  .zapłakały tum ie  i u b ocze"  — ale 
cóż  z tego, kiedy wszystko skończyło się wraz 
z p o g rzeb em  doczesnych  szczątek poety. A dziś?... 
Dziś już należy wszystko do  przeszłości. Talent 
wielkiego Syna gór, jego  miłość p rzeo g ro m n a  
dla ludu, jego  serce przepe łn ione  nie gasnącym  
sm utkiem  i tęsknicą, cierpiące za krzyw dy i n ie ­
do lę  wszystkiego ludu  —  a w szczególności ludu 
p o d ha lańsk iego  w arte  jednak  było dłuższej nieco 
pamięci i w iększego  nieco współczucia.

Sm utne to i bo lesne . —  Boleśniejsze tern w ię ­
cej, źę  O rkan , to nietylko bo jow nik  o w olność  
Rzplitej, to  nietylko poeta  ale b udow niczy  i o r g a ­
nizator naszego  P odha la ,  pierwszy obyw ate l n a j ­
piękniejszej i najprzedniejszej ziemicy polskiej 
—  pieśniarz tej krainy, która zdobyła  sobie  naj­
boga tszą  w łasną literaturę, która zrodziła sobie  
i w ychow ała  sw oich p o e tó w  I uczonych , która 
posiada  najszujmniejszą, pełną chwały i sławy 
przeszłość historyczną, a w obecne j  wojnie w y ­
służyła sobie  p rzez  k rew  i boha te rs tw o  własną 
dywizję, stając się dziś w zorem  dla innych ziem 
polskich.

Już za życia nie doceniało g o  społeczeństw o 
— a naród  mało rozumiał. U w ażano w idocznie , 
że poeta, który tylko p ew n ą  częścią kraju żyje 
i tej części pośw ięca  sw e życie i sw ą tw órczość  
jest mniej w artośc iow ą jednostką. Z apom niano  
o tern, że p rzez  kulturalne i g o sp o d a rcze  p o d ­
niesienie jednej, drugiej i dziesiątej ; ziemicy 
dźwiga się cały kraj, b o  one  przecież są jego 
składowem i czynnikami. Jeżeli O rkan  całe sw e 
życie i całą sw ą tw órczość  cfiarował Podhalu  —  
to nietylko dlatego, że był jego  synem  i jem u  
przedew szysta iem  chciał się odw dzięczyć, ale d la­
tego, że stwarzając z Podhala  p ierwszą ziemię 
Rzeczypospolitej, chciał zachęcić i pow ołać  do  
tej pracy inne ziemie — m arząc  o . Z  wiązku ziem 
polskich", opartym  o własna rodzim ą, reg jonalną  
kulturę i w łasną podstaw ę p ospodarczą .  —

O n  jeden  był duszą  dzisiejszego Podhala  —  
jeg o  ojcem  i g o sp o d a rz e m , p o d  k tó rego  ręką 
g azd o s tw o  rozwijało się w całej pełni i kroczyło 
w  myśl jego  h a s e ł :

iść dalej w du ch u  
Iść w y ż e j . . .

Po  własnej b iec  paraboli. —
U rodzony  w śród  p rzep 'ęk n eg o  uroczyska gó r ,  

odczuw ał i rozumiał to p iękno naszej ziemicy 
wiecej niż kto inny. To też p ielęgnow ał je i h o ­
dow ał w  swej duszy, przenosił w czarow nych  
słowach na papier, bo wiedział że ona  jest b o d ź ­
cem do  wszystkich jego  poczynań , bo  ono  —  
to piękno ziemicy podhalańskie> m o g ło b y  s tw o ­
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rzyć zamieszkałemu tutaj ludowi lepszą dolę 
I zabezpieczyć lepszą — przysłość. To piękno 
P odhala  wraz ze wszystkiemi jego  wartościami, 
m ogłooy  stać s ę krynicą dostatków a nie niedoli, 
i d la tego, rodziło  ono w duszy poety  tę u s ta ­
wiczną tęsknicę za piękniejszem jutrem, tego  n a ­
szego  ludu co wżarł się skrw aw ionem i rękami 
w tę skalistą, b e zp ło d n ą  glebę , by m óc  wyrwać 
z niej choć kęs n ę d z n e g o  cłileba dla zgłodnia  
łych dzieci. A kiedy myślał o tej niedoli, kiedy 
byw ało  pogrążał się w zadum ie, nie m ógł p o ­
godz ić  w duszy swej tych dw u potęg , które na 
tej ziemicy prowadziły  odw ieczny  bój o  palmę 
p ierw szeństw a — 1.1, majestatycznego kró lew sk ie­
g o  piękna przyrody  z jednej strony —  a tej 
bezgranicznej nędzy, która rozsiadła się tutaj po 
u b o c z a c h  i dolinach z drugiej. I stąd ten nieu- 
kojony ból — stąd ten smutek przeradzający się 
czasem  w melancholję... Był g o sp o d a rzem  tego lu ­
d u  i nie m ógł mu, m im o tyluletnich wysiłków stw o­
rzyć lepszego  bytu  w śród  tej .krainy kęp i wiecz­
nej nędzy* — był synem tego  P odha la  i w swej 
miłości synowskiej musiał patrzeć, jak z g ło d u  
wymierały całe rodziny lub em igrow ały  za m orze, 
by  tylko m óc utrzymać się przy życiu.

A przecież, g d y  wykuwał p o  wojnie w O d r o ­
dzone j  Polsce granice tej swej ziemicy u k o c h a ­
nej p o sp o łu  z Jędrusiem Galicą i Wł. Tetm ajerem
0 innej marzył doli dla naszego  ludu ;

Dyć my h an  w etroj roz stali 
Jaśni na niebie, jak świece 
Z hańtąd  my wytycowali 
Podhalańskiej ziemi granice I .

Hej Boże 1 co sie d u m a ło . . .
Co sie nam wte hań nie śniło I 
Jeze ono  by m ogło  być,
Ba coz, kleby wej beło 

O  tak l T e m u  wielkiemu sercu  nie jedno  się 
m arzy ło  I — Mocą sw ego  słowa i czynu chciał 
ten lud swój „dźwignąć, uszczęśliwić* — chciał 
nim cały kraj zadziwić, ale niełitosna śmierć p rz e r ­
wała m u pasm o  życia I pracy. Musiał odejść
1 pozostaw ić  to um iłow ane po n ad  własne ży­
cie g azd o w s tw o  na dolę I niedolę. B óg  jednak 
ocenił  jego  zasługi i w  n a g ro d ę  za trudy  nie 
pozw olił  m u opuśc ić  teg o  ludu, k tóry ukochał 
nadm iarę ,  bez  wskazówek, co do  przyszłych p o ­
czynań  i dokończenia  ro zp o czę teg o  przezeń  dzieła. 
W  ostatniej chwili —■ jakby w  p rzeczuciu  śmierci 
zostawił sw e m u  ludow i tes tam ent,  w  k tórym  z a ­
warł wszystek p rog ram  swej pracy nad  ludem  
Podhala . T estam entem  tym — to jego  „wskazania*.

Tam skrystalizował poeta cały swój pog ląd  na 
przyszłość P o d h a la  i rzucił p ro w o d y ro m  ludu 
wytyczne w pracy nad jego szczęściem.

W testamencie rym żąda poeta  uświadom ienia  
ludu podhalańskiego  przedew szystk iem  p o d  wglę- 
dem  wartości jego  h is to rycznego  rozw oju  i zwią­
zanych z tern tradycyj, aby przez to uczynić go 
dum nym  ze swej przeszłości. A g d y  na ró d  b ę ­
dzie św iadom y swej przeszłości, uważa, źe łat­
wiej go  będzie  z jednoczyć i związać ze sobą  
w zajem ną miłością, poczuciem  w spólnej doli 
i w spólnem  dążeniem  do sw ych praw. Chcąc 
jednak to uczynić — radzi O rkan  —  o d ep rzeć  
w przód  wcześniej to wszystko .c o  atakuje m a­
teczniki kultury rodzimej* — a więc p r z e d e w ­
szystkiem w ypow iedzieć  walkę cywilizacji miej­
skiej narzutowej, jako w prow adzającej szablon 
we wszystkich dziedzinach życia. Należy p rz y ­
wrócić daw ne  obyczaje, aby ich kultura stała s ę  
w spólną  wszystkim Podha lanom . Przestrzegać 
sw ego  o d rę b n e g o  stylu w budow nictw ie  i z d o b ­
nictwie, sw ych pieśni i* melodyj, ub io rów  i u rzą ­
dzeń chat, aby się nie wypaczały ale by były 
zawsze tern, czem są — to jest św iadectw em  
sw e| od rębne j  kultury Lecz żeby tego dokonać , 
trzeba w zmocnić charakter górala. Trzeba  u d e ­
rzyć w oso b n y  ton — w ton przeszłości T n e b a  
dum ę przeszłości Podhala  w ydźw ignąć z poni­
żenia i uczynić ją własną dum ą — „bo jeśli Pod  
hale ma się wyrazić w historji przyszł?| — to 
musi stać się o d rę b n e m !  Musi stać się o d ręb n em  
nietyiko co do kultury, ale i co do  polityki. Mu«i iść 
pospó lm e z ruchem  ludow ym  w Polsce ale i w tym 
ruchu musi ono mieć swoją o d ręb n ą  fiz jognom |ę  
polityczną swoje własne oblicze wyrosłe z Krwi i du 
cha rasy,a nie narzucone. P o d h a le  jest jedyną w Rze­
czypospolitej ziemią, która ma praw o do lego
— a wtedy to Podhale  stanie się przez Was u rn
— czem być winno : św iadom ą swej o d re n n o  
ści, p ierwszą ziemią Rzplitej*

O to  O rkanow y  testam ent dla P o d h a la !  —  My 
zaś wszyscy dokładajm y tyle sił ile tylko starczy, 
by ten testament Wielkiego O byw ate la  naszej 
ziemicy zjpalizuwać i p o p ro w ad z ić  na szczyt 
doskonałości. Zdzisław Wróbel.

W ieczór wspomnień o W ł. Orkanie.
D n ia  11 bm., j a k  to  ju ż  k ró tk o  don ieś l iśm y  

w  p o p rz e d n im  n u m erze ,  od b y ł  się w W a rsz a w ie  
s ta ra n ie m  s ied m iu  in s ty tu c y j  W ieczó r  w spom nień  
o W ładys ław ie  O rk an ie .  W  o rg an izac ji  Wieoz ru
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brały udzia ł: Ognisko Warszawskie Związku 
Podhalan, Instytut Oświaty Dorosłych, Instytut 
Oświaty i kultury im. Staszica, Polska Akadem. 
Młodzież Ludowa, Związek Młodzieży Wiejskiej 
Rzpl. Polskiej,Związek Polskiego Nauczycielstwa 
szkół Powszechnych i Związek Teatrów Ludów.

Sala, w której odbył się Wieczór, była prze 
pełniona. Wszyscy zaś przyszli z potrzeby serca, 
by oddać hołd Władnemu Gaździe Podnala, J e ­
go Wielkiemu Duchowi. Byli to przeważnie 
ladzie wsi, których wieść o zgonie Orkana ró­
wnież boleśnie dotknęła, którzy widzieli w O r­
kanie Wodza wsiowego narodu, Pieśniarza wsio­
wej niedoli i chłopskiego bólu. A umiał On, 
jak nikto inszy, te smutki i niedole ze szczerą 
praw ią wyśpiewać. Syn kilkumorgowego gazdy 
już od wczesnych lat musiał się brać z biedą 
i nędzą za bary, w okrutnem utrudzeniu szedł 
przez żywot ku szczytom Wielkości i Sławy. 
1 czego oto me sprawił: On, Franek z Poręby, 
którego i w szkole nieraz wyśmiewano, stał się 
pomnożycielem kuliury narodowej, pasterzem 
na polanie wsiowego żyeia. Wodzeni strapionych 
rzesz, dla których życie było istotną Golgotą.

Nie było też na tym Wieczorze ani sztucz­
ności, ani chłodu. Była szczera prostota i cie­
pło serc, jakiem zawsze ludzie wsiowi darzyli 
Ukochanego Gazdę. Taki też charakter miały 
przemówienia, które tam wygłosili Pp. Wizyt. 
Jędrzej Cierniak i Antoni Zaohemski.

Pierwszy z nich, p. Jędrzej Cierniak, , kmie­
ciem Zaborowskim'1 przez Orkana nazwany, 
w paru prostych i serdecznych słowach oddał 
hołd głęboki Wielkiemu Synowi Wsi, który 
sprawy chłopskiego narodu sercem otaczał i ro­
zumem głębokim przedumywał. Następnie p. Ję 
drzej Cierniak odczytał Memorjał w sprawie 
utworzeńia „Ogniska ziem", wniesiony przez 
Wł. Orkana pod koniec ubiegłego roku do Mi* 
nisterstwa Oświaty w Warszawie. Memorjał ten, 
który jest niejako testamentem Orkana w dzie­
dzinie regjonalizmu, zamieścimy w całości w p rzy  
szłym numerze .Gazety Podhalańskiej*.

Drugie przemówienie wygłosił p. Antoni Za- 
chsmski. W słowach jego słychać było żal i bo­
lesną skargę na los, który sprawił, że się tak 
nagle Ukochanemu Orkanowi pominęło.

Smutno na Podhalu — mówił p. Ant. Za- 
chemski — jęk ino słychać dziś w tej wysokiej 
dolinie, Jęczą góry, szumią bolesną skargą nru- 
be lasy, chwieją się w smutku gazdowie siwi, 
rzewnemi łzami płacze młode Podhale. Bo też

zaszła rzecz, która i twardą naturę zmogła, 
skoro Podhalanie, co nie zwykli lamentować, 
rzewnie zapłakali. Dyć to nie co, ba sam Or­
kan, Władny Gazda Podhalańskiej Ziemi, od­
szedł z puśród nas. Jest to tern okrutniejsze 
dla nas, że tak niespodzianie pominął. Krzywda 
się stała podhalańskim ludziom, straszno krzywda

Kiedyśmy — stwierdzał dalej mówca — przed 
trzema rokami urządzili święto Orkanowe, to 
naród góralski ze wszystkich stron garnął do 
stołecznej dziedziny Podhala z muzykami. Z ja ­
kąż dumą drużbowaliśmy wtedy Ukochanemu 
Gaździe, jakież to radosne nuty niesły się wów­
czas po wierchach, dolinach. 1 któż byłby się 
naspodział, że po niedługiej uhwili znów poje- 
dziomy z muzykami, że znów będziemy diuż- 
bować. Ino, że tym razem było to okrutnie smu­
tna drużbowanie, a gęśle podhalańskie na prze- 
rzewną zapłakały Dutę Któż byłby się nazdał, 
że nas tak nagle opuści, bez słowa pociechy, 
wskazania, nadziei jakiejś . . .

Stroiliśmy tu, w Warszawie, posi&dy serde­
czne, na których On miał być obecny , zapra­
szaliśmy Go na to. 1 oto w dniu, w którym 
oczekiwaliśmy Jego odpowiedzi, nadeszła wieść 
o zgonie. Jeszcze na parę dni przed śmiercią 
okazywał, by Go odwiedzić w Porębie, gdzie 
gazdowskim obyczajem wiesnę na ojcowiźnie 
zaprawiał. 1 wybrałem się doń, lecz było już za 
późno — zdążyłem przybyć n a ..  . pogrzeb.

Nie odżałujemy tej straty nigdy — mówił 
między innemi p. Zaohemski — bo wierny, ozem 
był Orkan dla podhalańskiej Rzeczy. Jeśli dziś 
wiedzą w Polsce o naszym ruchu regjonalnym, 
o Związku Podhalan, to jego duszą i sercem 
był właśnie Władysław Orkan On rozpalił w nas 
serca, nauczył kochać rodna Ziemię. On, Orkan, 
przeobraził nas w czujących Podhalan i tego 
Mu młode Podhale nigdy nie zapomni. O W ła­
dysławie Orkanie, — że strawestuję tu  jego 
własne słowa o Witkiewiczu kiedyś powiedziane 
— z pochyleniem głowy we czci powiedzieć 
trziba : człowiek wielki. Jak  w krynicznej wo­
dzie tatrzańskiego stawu odbijają się plastyczne 
kolosy gór, tak w przeczystym pryzmacie du­
szy Orkana odbijało się życie Podhalan w całej 
pełni swej, z bogactwem świateł i cieni, zała­
mując się pod kątem nigdy niemylnym, jego 
własnego, przejasnego na rzeczy patrzenia. 1 jak 
ów staw wysoki bierze w kąpiel góiy. tak On 
brał życie podhalańskie w siebie, wyczyszczał 
je duszą własną, i łączył z niebem.
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Pewnie tam już ćLiś — końci&ył p. Z«chemski 
— gazdujecie na nowej polanie, przedumujecie 
pewnie, Najukochańszy Ga*do, ze sławetnymi 
przodkami nask<e sprawy. Niechże Wasz Du^h 
gazduje tu dale], niech będzie nadal centrem, 
z Rióiapo promieniować będą wokół hyr i sława 
Podhalańskiej Ziemi.

Do uświetnienia Wieczoru przyczyniła się też 
muzyka, która pod kiernnkibm p. Mayznera 
odegrała k.lka nut Dodbalańpkich, zebrany ch 
przez p. Stan. Marczyńskiego. Miłe wrażenie 
wywarły wnrsze napisane i wygłoszone przez 
dwóch młodych poetów synów wsi : J. Stożka 
z K aa nsi (pow. limanowski) i St. Sakłaka. Pro 
gram Wieczoru wypełniły puuadto wyjątki z po- 
ezjj Orkana, odczytane przez p. Domańskiego. 
Wieczór zakończono inscenizacją wyjątku z po­
wieści ,W roztokach'. (Posiedzenie rady gm in­
nej u wójta i przybycie tam Franka Rakoczego). 
Obrazek ten udał się całkowicie, co należy za- 
-wdzięczać inicjatywie, enetgji i starannemu przy- 
g iłowaniu rzeczy przez p. Jędrzeja Oierniaka, 
Był też liczny zespół chórowy, który odśpiewał 
kilka pieśni ludowych

Pcd koniec programu wystąpił jeszcze raz p. 
Antoni Zaehemski i w paru sio -ach  złożył hołd 
Czcigodnej Staruszce, Matce O/kana, proponu­
jąc imiemezn wymienionych na wstępie orga- 

* nizacyj, b / wszyscy zebrani złożyli swojo pod­
pisy na arkuszu papieru, celem przesiania ich, 
jako wyraz najgłębszej czci, nieszczęśliwej Matce 
Orkanowej Oświadczenie to wszyscy zebrani 
przyjęli bu^zhwomi oklaskami

Wszyscy uczestnicy wynieśli z W J3ozoru 
wspomnień o Władysławie Orkanie najgłębsze 
i długo niezapomniane wrażenie.

Tydzień emigranta polskiego.
D i  szeregu  tygodni, jakie w ostatnich czasach 

obchodzil iśm y, p rzybyw a n3m jeszcze ten jeden, 
p  traktowany jako prawdziwy kopciuszek na os ta t­
ku, g  ‘y już i kieszeń m c ż e  i cierpliwość na cią­
g le  o b ch o d y  zostały w yczerpane. A sp raw a jest 
p ow ażną , bardziej zasługującą na p o w szech n ą  
u w a g ę  niż to się n i  p ie iw szy  rzut oka wydaje.

Kraj nasz p roduku je  rocznie około pół m>liur i 
ludności,  dla której brak warsztatów a o  piacy 
Ani rom ictwo, ani p rzem ysł nie są w stanie u nas 
obecn ie  jeszcze zużytkow ać tego  nadm iaru  sił 
i tą* . C óż zatem pozostaje, jak nie wyszukiwanie

miejsca gdzieindziej, gdżie  okoliczności lepiej się 
ukształtowały .

Nie m ożna zrobić nic innego , jak przynajmnie 
tak zorgan izow ać  te siły, uda jące  się z k o n ieczn o ść  
w o b ce  strony, ażeby nie były one  narażone  na 
n iespodz iew ane  trudności,  a n .w e t  g ro źn e  nie­
bezp ieczeństw o z p o w o d u  n ieznajom ości w a ru n ­
ków , do  jakich się dostaną. Jest to obecn ie  zna­
cznie ułatw ione pr/.ez istnienie właściwych u rzę .  
n o *  w kraju i zagranicą, k tórych zadaniem  jest 
czuwanie nad em igrau lem  na obczyźnie, inaczej 
było jeszcze do  niedaw na, gdy  em igranta  spo ty ­
kał los p o d o b n y  do tego, jaki opisała M K o­
nopnicka  w swym Panu Balcerze w Brazylji

Nienależna Polska ma p raw o i obow iązek  z a ­
opiekow ania  się w ychodźcą  i w ykonyw a to c o ­
raz skuteczniej.

Spo łeczeństw o nasze jednak za mało jest o tej 
całej spraw ie  do tychczas po in fo rm ow ane  i dlatego 
tydzień emigranta  polskiego ma na celu prze de - 
wszystkiem poznajom ić  szersze  sfery naszej inte­
ligencji w szeregu  artykułów o stanie i w a ru n ­
kach emigracji sezonow e],  kontynentalnej i z a m o r­
skiej.

Zadarne to nie m oże  skończyć się z z a k o ń ­
czeniem Tygodnia. Spraw a me m oże  być bow iem  
ani na chwilę  zapom niana , g d y ż  jest stale aktu 
ainą i będzie  mą niewątpliwie przez długi czjs .

Celem tych artykułów w prasie polskie; ogła 
szanych będzie  nao rzó d  poinform ow anie  s p o ­
łeczeństw a o tern co je9t i jak się o d b y t a  a p o ­
tem zaś o różnych  w arunkach  różnych  rodza jów  
emigracji oraz podan ie  wskazówek, g d z e  to w a­
runki dla uda jącego  s>ę po pracę są na jko rzys t­
niejsze.

Zwłaszcza zwrócić  trzeba będzie U&agę sa 
m ych  za in teresow anych  na szkodliw ość u daw a-  a 
się na obczyznę  bez  należytej znajomości sto 
sunków  pracy na miejscu bez porozum ienia  s:ę 
z Polskim U rzędem  Em igracyjnym  iub jego  o r ­
ganami, gdyż  nigdzie m oże  wyzysk ludzi me 
św iadom ych  nie robi takich szkód jak w Lśnię  
w pośró d  dz'kiej, (dezorganizow anej em gracji na 
której żerują liczni wyzyskiwacze. O Bujwid.

Chody i podchody.
O pozycja  se jm ow a nie m oże p rzebo leć  faktu, 

źe nie dano  jej m ożności p rzep row adzen ia  j e d ­
nej jeszcze .rozgryw ki*  z rządem. Stara się tedy, 
jak m oże, swoją „stratę* p o w etow ać  O czyw  ście, 
kosztem najistotniejszych iniereaów Państwa P r /e -
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aew szysik lem  tedy opozyc ja  p9Uje, jak może, 
kredyt zagraniczny Polsce.

Już 9ama o d ezw a  protestacyjna centrolewu, 
w której zjawiła się nagle  9uma miljarda złotych, 
w ydatkow anych  jckoby niepraw nie  i b ezce low o  
przez rząd (w iadom o że komisja bud że to w a  z a ­
kwestionowała zaledwie 30  czy 40 m tljonów 
z p izekroczeń  b u d że tow ych)  miała, niewątpliwie, 
swe przestrogi w kierunku kapitalistów zagranicz­
nych  :

— N ie dawajcie Polsce ani g rosza  ! Widzicie, 
co się tu dzieje 1

T eg o  niedość .
CKW . P P S  postarała  się na własną rękę. W Kra­

kowie odb y ł  się m ięd zy n a ro d o w y  zjazd organi- 
zacyj górn iczych . Uczestniczył w nim znany przy­
w ó d ca  g ó rn ik ó w  angielskich C oock . P. C o o ck  
był z począ tku  zachw ycony tern, cu widział i z a ­
stał w Polsce W yobraża ł sobie  zapew ne, że w P o l ­
sce ludzie chodzą  na czw orakach, a górn icy  p o l ­
scy pracują  pod  lufami karab inów  m aszynow ych. 
Okazało  się jednak, że z a ró w n o  w zakresie płacy 
i ubezp ieczeń  spo łecznych , górnik  polski (nie ma 
czego zazdrościć  ani górn ikow i angielskiem u ani 
francuskiem u.

Ale nie da rm o  .g o sp o d a rz e m *  zjazdu był 
osławiony pose ł cekawistyczny Stańczyk. P . C oock  
wyjechał z Polski odp o w ied n io  .nastaw iony*, 
i obecn ie ,  już z O jczyzny  własnej nadesłał list, 
w którym daje  nauki polityczne Polsce, zap ew ­
niając, że d o p ó k i  trwają stosunki obecne ,  dopók i 
nie zwycięży „dem okracja*  (t. zw. se jm o w ła d z ­
two), dotąd  .n ie  m oże  być  m ow y  o zaufaniu, 
wierze i kredycie, ani o żadnem  porozum ien iu  
z Polską ani finansow o ani ek o n o m iczn ie* .

P. C o o ck  nie jest członkiem rządu  Labour-  
Party. ale. jest, niewątpliwie, osobis tością  w w a ­
runkach  o b ecn y ch  wpływ ow ą.

Cała n ieprzyzw oitość  jego  w ścibstw a w nasze  
stosunki w ew nętrzne  o c e n im y  tern łatwiej, jeśli 
up rzy tom m m y sobie, że przybył o n  do  Polski 
wkrótce po  odbyte j w Londynie  konferencji 
morskiej, na  której gośc iem  Mac D onalda  i to 
specjalnie w yróżnianym  i kokie tow anym  był O ran- 
di, wysłannik i p rzedstaw iciel dyktatora Italji Mu- 
ssoliniego. D laczegóż  to  p rzyw ódca  górn ików  
angielskich jego  nie pouczał o po trzeb ie  d e m o ­
kracji ustro ju  p a ń s tw o w eg o  Italji ?

Zresztą p. C o o ck  m a jeszcze bliż9ze zadanie  
d o  spełnienia* n iechże  pouczy  swój własny rząd, 
że  dem okracji nie w n ro w ad za  się p rzez  u w ięz ie ­
nie bo h a te ró w  n a ro d o w y ch ,  zap o m o cą  karab inów

i kulom iotów , jak to dzieje 9ię w Indjach
Polska ma zbyt wiele m en torów , którym się 

wydaje, że jest państw em , liczącem zaleaw ie  
jedenaście  lat sw ych dziejów.

P. C oock , oczywiście, nie wie, że d o św iad ­
czenia parlam entarne  Polski nie są bynajmniej 
m łodsze  o d  t&kichże dośw iadczeń  Anglji i że  
jeśli Polska p rzeżyw a obecn ie  kryzys t. zw. dem o- 
kra 'ji parlamentarnej, to nie znaczy wcale, że 
n ig d y  go  nie będz ie  przeżyw ać  Anglja. Znam io 
na tego  n a d c h o d z ą ce g o  kryzysu w idzą już dz)9iaj 
bystrzejsi o b se rw a to ro w ie :  zamiast klasycznych 
d w ó c h  partii, A n g ja  ma icn już dzisiaj —  trzy, 
a w perspektyw ie  — pięć (lewe skrzydło L a ­
b o u r  Party z Mosley, em  na czele i p ra w e — kon­
serw atystów  z lo rdem  Birker.headem). G abinety  
rządow e  w Anglji nie zmieniają się w praw dzie  
z taką ka le jdoskopow ą szybkością, jak w Polsce 
za b łogosław ionych  czasów  peinow ładz tw a d e ­
mokracji parlam entarnej, ale utraciły już wiele 
z dawniej trwałości i sprężystości.

Byłoby pożądane , by  k toś autoratyw ny ze s t ro ­
ny polskiej wytknął publicznie p. C oockow i całą 
n ieprzyzw oitość  jeg o  postępow ania .  Ale, o czy ­
wiście, g łów ną  winę p o n o szą  tu „g o spodarze*  
— pp . cekawlści z pcs .  Stańczykiem na czele.

Jeśli cudzoz iem cy  n iedość  nas szanują, jeśli 
pozwalają sobie w s tosunku do Polski na nauczki 
mentorskie , na j a k i e  nie ośmieliliby się w stosunku  
do  żad n eg o  państwa cyw ilizow anego, Winę p o ­
noszą  tu p rzedew szystk iem  nasze partje o p o z y ­
cyjne.

Pojęcie g o d nośc i  państw ow ej jest dla nich 
pustym  dźwiękiem. Ich .so l id a rn o ść  m iędzy n a ­
rodow a*  polega  na tern, że .R o b o tn ik "  np. 
obecn ie  przemilcza w ypadki w indjach, by  nie 
kom prom itow ać  .tow arzysza*  Mac D o n a ld a :  na­
tomiast w s tosunku do  Polski rozum ieją  oni tę 
.so lida rność ' '  jako d ro g ę  do  zniesławienia O jczy ­
zny własnej w o b ec  każdego  cudzoz iem sk iego  
p rzechodnia ,  tako upow ażn ien ie  do  wtrącania się 
w nasze stosunki wew nętrzne , do  w ystępow ania  
w roli m entora  I arbitra.

C K W . PPS, korzystając z dob re j  woli rządu , 
który pozwolił na odbyc ie  kongresu  m ięd zy n a ­
ro d o w e g o  organ izary j  górn iczych , uczyniła w szyst­
ko, co  było w jej mocy, by Polskę sk o m p ro m i­
tow ać  I nasz kredyt zagran iczny  p o d e rw ać .  W s to ­
sunkach  zaś w ew nętrznych  partja ta p o s ta n o w il i  
sob ie  cel w yraźnie  an a rch iczn y ;  p ro w o k o w ać  
P rezydenta  Rzeczypospolitej.

W łaśnie w dniu, w którym j j r e n je r  Walery
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Sławek wskazał w swej odezw ie  publicznej na 
całą n iesziachetność walki p rasow ej przeciwko 
G łow ie Państwa, w o b e c  tego, że po  uchyleniu  
dek re tu  p ra so w eg o  rząd nie pos iada  ś ro d k ó w  
praw nych  na poskrom ienie  tej robo ty  anarch icz­
nej, właśnie w tym sam ym  dniu .Robotnik* z a ­
mieszcza w żałobnej o b w ó d ce ,  jakby jakąś kiep 
sydrę  p o g rz e b o w ą  —  tekst art 54 go  Konstytucji 
zaw iera jącego  ro*ę przysięgi Prezydenta  Rzeczy­
pospolite j . .  . O b o k  zaś — wielki t y tu r  .M ak ó w  
—  szczegóły zajścia". .Zajśc ie  polegało na tern, 
że jakiś cymbał cekawislyczny, podczas  poby tu  
Prezydenta  Rzeczypospolitej w Makowie krzyknął 
M u w sam o u c n o :  .P re c z  z dykta tu rą!  N iech 
żyje Sejm! —  za co policja odprow adziła  go  na 
pos te runek . .R obotn ik*  z robił z teg o ,  że go 
.z ak u to  w kajdany* i .p o b i to  do krwi w obec- 
cności P rezydenta  Rzplitej*. W przedstawieniu 
.R obo tn ika*  wyglądało to tak, źe  jakiegoś z w o ­
lennika Sejmu policjanci w Makowie masakrowali, 
zaś P. P rezydent przyglądał się tem u z lubością. 
Całej ohydy  pierwńtnej swej wersji „Robotnik* 
nie uw aża za s tosow ne  sp ros tow ać  naw et wtedy, 
g d y  .G a z e ta  Warszawska* już zamieściła s p r o ­
s to w a n e  przedrukow anych  z .Robotnika* kłamstw,

R ów nocześnie  „Robotnik* dzień po  dniu n a ­
wołuje do  action d i r e c te ; „musi to być okres 
o wiele bardziej stanowczej podstaw y sp o łe c z e ń ­
s twa (podkreślenia  „Robotnika* Nr. 149) — p i ­
sze  j»kiś Ł. T. w artykule w stępnym  —  o wiele 
bardziej b e z p o ś red n ieg o  udziału mas pracujących 
miast i wsi w dalszej walce o dem okrację  i o lik­
w idację  dyktatury*.

Jasne są tedy chody  i p o d ch o d y  o p o zy c j i ;  
k om prom itow an ie  Polski nazewnątrz, anarchizo- 
wanie m as szerokich nawewnątrz .

Poczucia odpow iedzia lności za P ańs tw o  i jego 
losv —  ani śladu. Asper.

Iyisty. 
ŁA PSZE NIŻNE, w czerw cu 1930 r. 

Uroczyste poświęcenie sikawki straży pożarnej.
Dnia 8  czerw ca br. tj. w pierwszy dzień Zie­

lonych  Świąt odby ło  się uroczyste  pośw ięcenie  
p ierw szej now onaby te j  sikawki straży pożarnej 
w Ł apszach  Niżnych, k tó rego  to pośw ięcenia , d o ­
konał zacny ks. p roboszcz  tamtejszy Stanisław 
Wciślak w o b e c  więcej zg rom adzonej  ludności,  
która zdążała z odleg łych  okolic, czy pieszo czy 
fu rm anką  dzięki sprzyjającej pogodzie .  Tłum licznie 
się zebrał na tak doniosły akt poświęcenia, w k tó ­

rym to i nie brakło strażaków okolicznych wiosek.
Po  otrzym aniu  zaproszenia  i ja rów nież  my* 

ślalem udać  się z żoną spacerem  do wioski o d ­
ległej kilkakilometrowej drogi, k tóre to myśli wy­
konałem  za zg o d ą  żony. Po  obiedzie  zrobiliśmy 
w ym arsz wraz z zoną  na p iechotę  zabierając 
grosiwa kilka do  kieszeni, chcąc  przytem k u m o ­
trem zostać, a do  tego  i zabawić się coś niecoś 
a żona na mającej p o  pośw ięceniu  zabawie. P o ­
d róż  odbyliśm y po  kilku g odz inach  przybywając 
na miejsce przeznaczenia . W porę  przybycia o d ­
bywało się pośw ięcenie  licznie o toczonej przez 
ludność  tamtejszą i okoliczną sikawki strażackiej.

Przyglądając s e tejże ludności i sikawce nowej 
szepnąłem  żonie do ucha, że ładnie postawili się 
w tak b iednej i n igdzie  nie zarobkując wiosce, 
a naw et I straż pożarna  tamtejsza wpadła mi do 
oka  mając m undury  no w e  i chełmy rażące o d  
słońca. W czasie pośw ięcenia  przygrywała ork ie­
stra tamtejsza hym n n a rodow y  „Boże coś Polskę*. 
Po o deg ran iu  hym nu nastąpiło krótkie p rz e m ó ­
wienie do  zebranych  o só b  tak prostaczków  jak 
rów nież  inteligencji, dziękując za przybycie. Wresz 
cie nastąpiła składka kum otrów . Każdy kto m ógł 
to drapał po  kieszeni, aby dać coś na tacę i zo ­
stać kum otrem  i ja drapałem  po kieszeni, po wy- 
d ra pani U kilkunastu złotych udałem się z żoną 
w g ro n o  kum otrów  rzucając na tacę, czego d o ­
konała i żona. Po skończonej składce nas tąo iU  
defilada w o b ec  zebranej inteligencji, której przy 
grywała orkiestra dęta pod  przew . p. S ta n k a  — 
przesunęło  się kilkadziesiąt s trażaków w m undu  
rze przepisanym  z przew . na czele p. naucz J< 
kubow skim . Defilada w ypadła  ładnie, którą to 
i żona  pochwaliła . Po defiladzie przedstawienie 
w szkole, po  przedstaw ieniu  zabawa z malutką 
przerw ą, w czasie której udaliśm y się z żoną na 
małe piwko do tam tejszego Kółka Rolniczego 
w którem to trzeźwo obsługiw ał p. Bryniarsk> 
(p . z. a pom alućku  Józek!)  góral, ale skąd to me- 
wiem, czy z N. Targu  czy z Z akopanego , o p o ­
wiadając przytem  bajkę góralską „jakto góral gó  
rala w y k iw a ł* . . .

W końcu  m ów ię  żonie i ten szynkarz góral 
z nami pójdzie  na zabawę, zatańczymy z nim 
góralsk iego  I cepersk iego  — wyruszyliśmy w tró j­
kę na zabaw ę już p o d  przew. górela.

D oszliśm y do  celu, na sali rojno muzyk po  
uszy w której to i cyganów  nie brakło w yw ija­
jących po  basach i skrzypcach kijami, ruch — 
każdy tańcuje jak umie w parę, jeden w lew o 
drugi w praw o. I góral wziął żonę moją pod
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bok  i taniec; w yobracał na wszystkie boki, aż mnie 
zazd rość  wzięła, ze Zona do b rze  p rzeb ie ra  no 
gami w o b ec  ścierających się wzajemnie par. I ja 
wziąłem inną M agdę pod  bok  i taniec, lecz w krót- 
ce góral ja i Zona moja zm ęczeni zostali, n a s tą ­
pił o d p o czy n ek ,  który w ym agał i p iw .  trochę. 
A więc gdzie b u fe t?  pytam chłopa z fają, mówi 
na  boku  i mruczał coś p o d  n o sem  i jeszcze, 
cośm y nie zrozumieli. Idziemy: b u f e t ! tu dzięki 
B cgu ,  flaszek pe łno  1 beczek  nie b ra k i  piwa d o ść .  
O b s łu g a !  py tam i straZ poZarna, ładnie, a kto s p rz e ­
d a je ?  straZ? nie, Zyd tam tejszy! no  ładnie, toście 
panow ie  wpadli na. pom ysł!  czy w miejsce zyda 
juz nikt nie zdolny ze straZy pożarnej naleć piwa 
i obsłużyć  gościa? To wstyd ! krzyknąłem i z a ­
braliśmy się juz z zabaw y me pijąc piwa, udając 
się do Kółka z góralem , k tórem u daliśmy zarob ić  
kilka złotych. Po  wypiciu kilku flaszek piwa u d a ­
liśmy się z pow ro tem  do  d o m u  A ile takich o só b  
zrobiło  w ten sam sp o s ó b  opuszczając  lokal a za­
razem tak napełniony bufet ? S. S.

Szkodliwość partyjnictwa 
w świetle cyfr

Pisząc o partjach stu lat temu, słynny filozof 
angielski H um e rzekł:  „o ile wskrzesiciele państw 
i p raw odaw cy  zasługują na h o n o r  i pow ażanie ,
0  tyle tw ór y parlyj winni w yw oływ ać w nas tylko 
p o g a rd ę  i odrazę*. N igdy , nikt moZe me doznał 
gorzkie; praw dy tych słów w takim stopniu , jak 
pow ojenna, stara E u ro p a  z Anglją włącznie.

Partje mnoZą się z przerażającą szybkością
1 stają się p raw dziw ą klęską n ie jednego  s p o łe ­
czeństwa, O dy Anglja miała dwie partje, d o b r o ­
byt panow ał w kraju, a spokój w kolonjach. Dziś 
w Izbie Gmin zasiada 5 partyj, a trudności p o ­
lityczne i ekonom iczne  piętrzą się coraz bardziej- 
W zrost liczby partyj p o w o d u je  nietylno t ru d n o śc i  
w  administracji państwa, ale w zb u d za  w sp o łe ­
czeństw ie  najgorsze  instynkta, jak nienawiść, złą 
wolę. n ieposzanow an ie  władzy i prawa. P rzyczy­
nia się do  teg o  stawianie korzyści partyjnych 
po n ad  interesy państwa. Partyjnictwo niweczy, 
jak mówił Bonar Law, d o b rą  pracę rządów , szko­
dzi parlam entaryzm ow i i p o w o d u je  wiele innych 
trudności natury ekonom icznej.

D'» zrozum ienia , jak kolosalną szkodę  wyrzą 
dzs ją  każdem u pań s tw u  chorobliw ie m nożące  się 
partje i frakcje, nie trzeba, jak to czynią niektórzy 
sięgać partyjnych walk Neri i Brianchi, które 
zrujnowały boga tą  F lorencję , a lbo kłótni F regosi

i Adorni, które niszczyły daw ną  G enuę. Tak d a ­
leko sięgać nie trzeba. Wystarczy tylko p o rów nać  
Ilość partyj Ameryki I E u ropy , a szkodliwość 
wielkiej liczby stronnictw stanie s*ę zupem ie jasną,

Partyjnictwo jest nietylko przyczyną klęski p a r ­
lam entaryzm u w Europie , ale jak zauwaZył a n ­
gielski mąZ stanu, jest ona równieZ w wielkiej 
mierze przyczyną ekonom icznej różnicy, jaka dzieli 
obie półkule. W to, źe Ameryka jest bogatą , m a ­
jąc mało partyj, a E u ro p a  b iedną z wielką liczbą 
rozmaitych partyj, juz dziś nikt nie wątpi nawet.

Biorąc w rachubę  wszystkie cywilizowane s p o ­
łeczeństw a na kuli ziemskiej, z wyjątkiem Hiszpanji 
Turcji, W łoch i R. sji, gdzie Zycie partyjne jest 
wykluczone, i z wyjątkiem Haiti, Salvadoru i Li 
berji, gdzie  w ogóle  niema parlyj, m am y obecn ie  
we wszystkich parlam entach świata 302 partje 
i stronnictwa. Z tej liczby Ameryka Północna  
i P o łudn iow a posiadają  zaledwie 54 partyj. Stara 
E u ro p a  aZ 186 partyj. Pozostała  ilość partyj p rzy ­
pada  na inne części świata.

Stąd wynika, Ze Ameryka, która jest 4 razy 
większa obszarem , aniżeli E u ropa , ma prawie 
cztery razy mniej partyj, niż kraje europejskie. 
Nic więc dz iw nego, Ze rządy krajów amerykan 
skich m o g ą  się za jm ow ać  pracą państw ow ą. Rządy 
zaś w Europ ie  marnują drogi czas na interpelacje, 
dyskusje, spory  i sw ady.

Stany Z jednoczone  Ameryki Pó łnocnej p o s  a- 
dają o b sza ru  blisko 8 m iljonów  kilom etrów kwa­
dratow ych i ludności blisko 120 miljonów. Ale 
partyj w parlam encie  Stany Z je d n o c z o n 2 p i  sia­
dają tylko dwie —  republikańską i demokratyczną. 
Polska ma obszaru  388,39 km. kw. ludności 30 
miljonów, a partyj sejm polski posiada  aż 21.

Cyfry m ów ią  same za siebie i kom entarze  są 
zbyteczne.

Z a d ra  myśl tw órcza  nie m oże  dojrzeć i być 
zrealizowana w społeczeństw ie  rozbiłem  na dzie­
siątki rozmaitych partyj i s tronnictw  Każdy now y 
rozłam jest o b ja w e m  ch o ro b o w y m . Pow ojenne  
republiki europejskie  posiadają  103 partje na 
ogó lną  ilość 302 partyj w Europ ie .  Stare państw a 
europejskie  mają mniej partyj, niż m łode re p u ­
bliki europejskie. A żaden zsś kraj nie cierpi 
tyle z p o w o d u  wielkiej ilości partyj, co Polskai 
która ma ich najwięcej. A przecież Polacy byli 
p ierwszymi ze Słowian, którzy powiedzieli „w  je ­
dności siła“ .

Sięgnijmy jeszcze po  przykłady.
Brazylijskie Stany Z jednoczone posiadają  8,511 0 0 0  

km . kw., są rządzone  tylko przez trzy partje.
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W parlamencie au9trjackim rządzącym  kraikami 
Styr|i, Karyntji, Austrji  Ourne) i Dolnej, które 
razem  tw orzą  84.000 km. kw. obszaru , zasiada 
aż 7 partyj. Republika Peru  pos iada  obszaru  
1,855,000 km. kw., partyj zaś m i  tylko 4 Repu* 
bitka Łotewska posiada  obszaru  66.000 km. kw., 
ale w „Sacima" zasiada wraz z polskiemi, nie 
mieckicmi i rosyj9kiemi m niejszościami niemniej, 
jak 16 partyj. D latego też w  parlam entach  r e p u ­
blik pow ojennych  jest —  jak m ówi staropolskie * 
przysłowie —  „więcej kadencji niż esencji".

Kanada ma obszaru  p rzeszło  9 m iljonów km. 
kw. A jednak 5 partyj zasiadających w  pa rlam en­
cie zupełnie wystarczy, by rządzić tym wielWm 
i bogatym  krajem. W  Kepviselonaz, czyli parla­
mencie węgierskim, kióci się 8 partyj o sp o so b y  
rządzenia skrawkiem ziemi, udek o ro w an y m  w in ­
nicami, wielkości 93 tysięcy km. kw.

To S a m o  dzieje się w Dail E irem an czyli p a r ­
lamencie irlandzkim, gdzie  7 partyj toczy zawzięty 
spór ,  niweczący wszelkie usiłowania rządu, aby 
z odzyskanej w olności dać społeczeństw u  jak- 
najwięcej korzyści, W szak  p rzez  kłótnie partyjne 
Irlandja po  dziś dzień  |est jeszcze rozdarta  na 
dwie w rog ie  sobie  części. Irlandja ma najwięcej 
partyj na w yspach  brytyjskich i w Irlandji właśnie 
jest najgorzej z p o ś ró d  krajów, które tw orzą  t. zw. 
z jednoczone  królestw o angielskie (United King- 
dom).

M oZ naby  p r z y to c z y ć  je szc ze  wiele, w ie le  przy* 
k ła d ó w  dla z i lus trow an ia ,  jak n isz c z ą c e m  jest 
dzia łan ie  wielkiej liczby Dartyj w sp o łe cz eń s tw ie .  
Ale i to  co  p o w ie d z ie l iśm y  ja s n o  d o w o d z i ,  Ze 
ro z m n a ż a n ie  się party j ru jn u je  po l i ty cz n e  i e k o ­
n o m ic z n e  p o d w a l in y  p a ń s tw o w e

Juijan Sobierz.

Rozbudowa partu gdyńskiego 
w ostatnich paru miesiącach.

W łaśc iw e  p ra c e  p o r to w e  W ykonane  w  o s ta t ­
n ic h  p a ru  m ie s ią ca ch  m oZ na  p o d z ie l ić  n a  ro b o ty  
c z e rp a ln e  (p o g łę b ia r s k ie ) ,  r o b o ty  p rzy  b u d o w ie  
n ad b rz eZ y  o raz  n a  ro b o ty  in w es ty cy jn e  n a  m o lach .

Pierw sze  z n ich w ykonyw ane  są przez K onsor- 
cjum Francusko -P o lsk ie  i zakontrak tow ane przez 
nie firmy, drugie  przez Zarząd P o r tow y  lub tez 
pryw atne firmy kocesyjne.

Roboty pogłębiarskie  p ro w ad zo n e  były g łów nie 
w  drugim  basenie  w ew nętrznym , w  basenie  w ę ­
g low ym , przy nabrzeżu  p ilo tow em  oraz przy 
kanałach w ejściow ych do  portu.

W y czerpane  o g ó ł  m około  miljona m e tró w  
kw adra tow ych  grun tu , który wywieziono i za to ­
p iono  w morzu.

N ie m .łą  p o m o c  przy pracach  p o g łę b ia . jU c h  
wykazały 2 dragi ssące  „Mamut* i „Krab*, sp to-  
w ad zo n e  n iedaw no  z Tczew a. M ogą  o ne  p ra c o ­
wać na duZą g łębokość  i nie ustępują  w pracy 
naw et większym dragom , zatrudnionym  dotąd, 
w porcie  gdyńskim .

Inne p race  czerpalr.e obejm ow ały  pogłębianie  
g run tu  przy n o w o -w y k o n an y ch  m olach  pasażer­
skim i rybackim . O b a  te mola zostały juz ca łko­
wicie w ykończone , zarefulowane piaskiem a o b e c ­
nie w ykańcza się tylko och ro n n e  ramy odoojowe,. 
z pali d rew nianych , zabezpieczające nabrzeZe o d  
uszkodzeń  przez przybijające statki.

Roboty portow e naziem ne obejm ow ały  prze- 
dewszystkiem  b u d o w ę  d ró g  bitych, których tak 
ba rdzo  było po trzeba  w porcie. W szczególności 
więc p rz e p ro w a d zo n o  d ro g ę  biią wzdłuż mole 
w ęg low ego ,  w ykonano  wspaniałą  d ro g ę  w zdłuż 
nabrzeża  polskiego, łącząc m ą wylot ui.cy po r  
towej z szosą  przy łu9zczarni ryżu. W ten spo  
só b  stworzyło się okrężną  arterię kcm unikacy iną  
wzdłuż całego portu.

Równocześn ie  z d rogam i bitemi dla ruchu k o ­
łow ego  p rzep ro w ad za  się tory kolejowe na p o ­
łudniową s tronę  mola w ęg lo w eg o  oraz na m ola  
pasażerskie i rybackie.

Z  innych robó t Inwestycyjnych zasługuję na 
uw agę  stacja bunkrow a. U rządza się ona przy 
nabrzeżu  duńskim. W ykonano  juz duży doł do 
zsypu węgla w yw rotn icą  w agonow ą, za łożono  
fundam enty  p o d  ta śm o w e  urządzenia, które b ę d ą  
odprow adza ły  węgiel na statki bunkrujące. S z y b ­
ka i sp raw na  obsługa, dzięki now o czesn y m  u rz ą ­
dzeniom , ściągnie niewątpliwie do  O dyni wiele 
s tatków p o  bunker.

Z budynków  portow ych , poza  całkowicie już 
w ykończoną  ch łodnią  eksportow ą, szybko po s tę ­
pują robo ty  przy budow ie  hali rybnej, m agazynu  
ty tun iow ego i oleja.ni.

H ala  rybna w y c iąg n ę ła  już jest pod  dach  i za ­
pow iada  bardzo  estetyczny wygląd zew nętrzny. 
Olejarnia wykańcza już m agazyny i spichrze, 
a bu d y n ek  samej prze tw órn i w zn iosiono  już do  
d ru g ieg o  piętra.

Z instalacji p rze ładunkow ych , poza  us taw ie­
niem paru  k ranów  porta low ych  przez Urząd M o r­
ski przy nab rzeżu  polskiem , w szybkim tem pie  
m ontuje  firma „Progrescoa l*  na nabrzeżu  śląskim 
kran m ostow y. Po w ykończeniu  zwiększy on
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zdo lność  p rze ładunkow ą  porlu  o 30 000 ton 
iiii*»it}cznie.

Jak widać z pow y ższeg o ,  tem po  dalszych ro 
b ó t  w porcie nie ustaje, przeciwnie w  najbliższym 
czasie przew iduje  się dalsze rozszerzenie  portu  do 
trzeciego b asen u  w ew nę trznego  oraz niewielkich 
basenów  w zdłuż północnej s trony kanału p rz e ­
m ysłow ego.

W najbliższej przyszłości szereg  p rac  w porcie 
zostanie pow ierzony  do  wykonania  przedsiębor- 
s tw om  krajowym. K-

Z  P o l s t r l  i  & &  ś w i a t a .
Mowy dowód potęgi RzplitsJ. A m basada  turecka 

w  W arszawie, Posels tw o tureckie w  W arszawie 
zostało z początkiem  czerw ca br. podn ies ione  do 
stopnia  am basady  Rząd polski załatwia juz ostatnie 
formalności ze sp raw ą podniesienia  poselstwa 
polskiego w A ngorze  (stolica Turcji) do  godnośc i  
am basady .

Ten now y krok dyplom atyczny rz ą d ó w :  p o l ­
skiego i tureckiego wpłynie niewątpliw .e na dal 
sze zaeiśnienie se rdecznych  więzów w spółpracy  
m  ędzy dolską a Turcją.

A m b a s a d o r e m  Polski w A ngorze  ma być d o ­
tychczasowy p o s e ł  po lsk i p rzy  rzą d z ie  tu reck im , 
p. K azim ierz  Olszewski.

Przyjazd ministra Italji do Polski. Włoski m i­
nister Spraw Z agranicznych  G randi,  w W arszaw e.

Dnia 9 bm przybył do  W arszaw y włoski Mi­
n is te r  Spraw Zagranicznych, Grandi. Na dw orcu  
powitali d o s to jnego  gościa  przedstawiciele Rządu 
po lik iego  z Ministrem Spraw Zagranicznych  Z a ­
leskim na czeie, poczem  g o ść  udał się do  a m b a ­
sady włoskiej.

W ieczorem  odby ło  się u Ministra Zaleskiego 
przyjęcie, w czasie k tó rego  kierownicy polityki 
zagran icznej o b u  oaństw wygłosili p rzem ówienia . 
W przem ów ieniach  sw ych stwierdzili, ze Polskę 
1 Italję łączą o d w  eczne węzły kulturalne i w spó l­
n e  poczuc ie  sprawiedliwości.

S tw ie idz li  dale], Ze między Polską i italją nie­
m a  żadnych  różnic w  pog lądach  na zagadnienia  
polityczne, jakie rozgryw ają  się na terenie mię­
dzy n aro d o w y m

P. Minister Zaleski wręćzył dos to jnem u gościowi 
w  imieniu P. P rezyden ta  Rzplitej odznakę  orderu  
O rla  Białego. W e wtorek P. Minister G randi udał 
się na zaproszenie  Marszałka Piłsudskiego do  
Druskiennik, gdzie P . Marszałek o d  kilku dni 
bawi.

Przyjazd rodaków z zd Ooeanu. W ycieczka p o l ­

ska z Ameryki na posłuchaniu  u Pana  Prezydenta .  
D o W arszaw y przybyła. 5 go  czerw ca wycieczka 
Z jednoczen ia  rzym skoka to lick iego  z Ameryki, 
w liczbie około  70 osób , p o d  p rzew o d n ic tw em  
jedynego  Diskupa polskiego w Detroit, ks. P lan- 
gensa.

W ycieczka złożyła w ieniec przed  p o m n ik i tm  
Mickiewicza i na mogile N ieznanego  Żołnierza, 
poczem  udała się na Zam ek, gdzie  była przyjęta 
na posłuchaniu  przez P . P rezyden ta .

Z  W arszaw y wyjadą d io d zy  goście  na zwie­
dzenie innych m 'ast Polski

Śwlętokradzkle barbarzyństwo Huliganó# litew­
skich. D o Kowna nudeszły z pow kie |daósk iego  
w iadom ości, Ze m iejscowa m lodz 'eż  litewska 
w kilkunastu punktach  dokonana zniszczenia krzy­
żów  przydrożnych  i kapliczek, które miały napisy 
m odlitew ne  w języku p o^k im . pozosta łe  jeszcze 
z czasów  carskich.

S po łeczeństw o polskie postanow iło  interwenjo- 
wać w tej spraw ie  u w ładz kościelnych.

Francja potrzebuje polskich robotników. P r a c o ­
daw cy francuscy zgłosili do  p a ń s tw o w eg o  urzędu  
pośredn ic tw a  pracy zapo trzebow anie  na robotn i­
ków polskich, którzy w liczbie 4320 znajdą za­
trudnienie we Francji. Z  tego  p rzypada  na k o ­
palnie węgla 700 na kopalnie rudy 515, na p rz e ­
mysł 900, na rolnictwo 1435 osób. P o n ad to  n a ­
deszły zgłoszenia na zatrudnienie we Francji 770 
kobiet. P ow yższe  kwoty zostały podzie lone  przez 
państw , urząd  pośr. pracy między poszczegó lne  
okręgi,

Węgry proszę o rewizję traktatu pokojowego.
Dziesiątą rocznicę podp isan ia  traktatu w Trianon, 
m ocą k tórego  utraciły W ęgry  po n ad  dwie trzecie 
sw ego  obszaru  na rzecz jugosław ji,  Rumunji 
i Czechosłowacji,  o b c h o d z o n o  na W ęgrzech  jako 
dzień żałoby na rodow ej.  Na przeciąg  pięciu mi 
nuł stanęły wszystkie tramwaje i pociągi kolejowe 
wstrzymały pracę fobiyki i przedsięb iors tw a prze* 
mys>owe, oraz zamknięto sklepy. N ad io  wszystkie 
nieme! m'asta i gminy węgierskie, tudzież rozmaite 
węgierskie związki w Europie  i w  Ameryce, zw ró ­
ciły się a o  Ligi N a ro d ó w  z prośbą , aby w inte­
resie pokoju  europe jsk iego  p o d d a n o  s tanow czo 
rewizji traktat, podp isany  w Trianon O g ó łe m  
20  tysięcy takich p róśb  węgierskich wpłynęło 
do  Ligi N arodów .

Odrzucanie oferty elektryfikacyjnej Harrim ana. 
Dnia 4 bm. o g ło sz o n o  decyzję  Ministerstwa R o­
bót Pub licznych  o odm ów ien iu  udzielenia u p ra ­
wnienia amerykańskiej firmie. W. A. Harriman
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a n d  Co na wytwarzanie przetwarzanie, przesyłanie 
i rozdzielanie energji elektrycznej, w myśl oferty, 
złożonej przez tę firmę przed  rokiem. Decyzja 
Ministra Robót Publicznych w tej sprawie została 
pow zię ta  p o  szczegó łow em  i w szechstronnem  
przestud jow an u  wyników w ojew ódzkich  rozpraw  
publicznych, bad ań  fachow ych oraz  d o c h o d z e ń  
administracyjnych, które dla pro jek tow anego  
przedsięwzięcia dały wynik ujemny i wykazały, 
że przedstaw ione  przez firmę warunki są n ieko ­
rzystne dla państw a z g o sp o d a rc z e g o  punktu 
widzenia.

Dyrekcja państw, gimnazjum w N Targu ogłasza: 
Wpisy do egzaminów wstępnych do wszystkich 
klas odbędą się dn. 26 bm. o godz. 8 — 12 w po­
łudnie. Do egzaminu należy przedłożyć metrykę 
urodzenia, ostatnie świadectwo szkolne, świa­
dectwo powtórnego szczepienia ospy i ewentu­
alnie świadectwo moralności, jeżeli była przer­
wa między ukończeniem szkoły a egzaminem 
wstępnym. W świadectwie tern musi być wy­
raźnie zaznaczone, że petent bądź wcale bądź 
od daty ostatniego świadectwa szkolnego do 
szkoły średniej nie uozęszczał. Świadectwa takie 
wystawiają Władze administracyjne. Egzamin 
wsiępny rozpocznie się w dn u 27 czerwca punktu­
alnie o godz. 8 rano. Zakończenie roku szkol­
nego odbędzie się w dniu 28 czerwca.

Dyrekcja Miejsk. Seminarjum naucz. żeń. w N. 
Taigu z prawami szkół państwowych podaje do 
wiadomości, że wpisy na kursy 1. 11. 111 IV. 
odbędą się w dniach od 23 do 28 czerwca.

Egzaminy wstępne dnia 28 czerwca o godz. 
8 rano. Przy wpisie należy przedłożyć: 1. ostat­
nie świadectwo szkolne 2. metrykę, 3 Świa­
dectwo szczepienia ospy.

Częściowa reorganizacja państwowej Szkoły Za­
wodowej Spisko Orawskiej w oddziałach haftu 
i koronek w N. Targu oraz krawisczyzny w Czar­
nym Dunajcu. Ministerstwo W. R. i O. P. łącznie 
z kuratorjum O, S. krakowskiego na wnioski 
dyrekcji szkoły ohąc . uprzystępnić korzystanie 
ze szkoły zawodowej najszerszym warstwom 
ludności na Podhalu, Spiszu i Orawie zezwo 
liło na częściową reorganizację oddziałów tej 
szkoły w N. Targu i w Czarnym Dunajcu w du 
chu potrzeb ludności i zadań szkoły w sposób 
następujący;

Przedewszyst&iem w 3-eeh letnich oddziałach 
haftu i koronek w Nowym Targu oraz krawie- 
czyzny w Czarnym Dunajcu zmniejszyło ilość 
godzin nauki przedmiotów ogólnokształcących 
na korzyść nauki zawodowej, z tern, że przed­
mioty ogólno kształcące wyczerpuje się w pier- 
szyoh 2 latach, w 3 oim roku pozostaje tylko 
nauka zawodowa oraz religja i rysunki

Nadto uczenice kursów 3-cich za wszelkie 
prace wykonane w szkole będą pobierały wy­
nagrodzenie stosownie do zamówienia. Wyda- 
tność wynagrodzenia podnosi ta okoliczność, że 
wobec braku na kursaob 3 eith nauki przed 
miotów ogólnokształcących z wyjątkiem nauki 
religji i rysunku, na naukę zawodową padnie 
37 godzin tygodniowo.

Pozatem wszystkie uczenioe tych oddziałów 
zostaną z w olnione od przyszłego roku szkolnego 
od wszystkich opłat szkolnych z wyjątkiem 
wpisowego.

Wpisy do oddziałów haftu i koronek w N. Targu
oraą krawieezyzny w Czarnym Dunajcu odby­
wać się będą od 16 czerwca do 3 lipca i od 25 do 
31 sierpnia br. od godz 9—14 z wyjątkiem 
niedziel i świąt.

Przedłożyć należy: 1) metrykę chrztu wzglę­
dnie urodzenia, 2) świadectwo ukończenia przy­
najmniej 5 ki. szkoły powszechnej 3) świadec­
two szczepienia ospy.

Wpisowe 5 zł. Uczenice z nieukończoną 7 
klasą 3zkoły powszechnej poddane będą egzami­
nowi wstępnemu z j. polskiego, rachunków i ry­
sunków.

Taksa egzaminacyjna 3 zł.
Kandydatki zamiejscowe mogą być pomiesz- 

ozone w bursach w N. Targu i Czarnym D u­
najcu za opłatą 45 zł. miesięcznie- Dyrekcja.

Wystawa prac uczenie Państw. Szkoły Zawo­
dowej Spisko-Orawskiej i jej oddziałów zostanie 
otwarta w Nowym Targu na Kowancu w pią­
tek dnia 27 ozerwca br. o godz. 10 rano. Wy­
stawa obejmie działy : haftu, koronek, krawie- 
ozyzny, gospodarstwa domowego oraz rysunków. 
Zamknięcie wystawy nastąpi w niedzielę dnia 
29 czerwca o godz.nie 7 wieczorem

Wstęp na wystawę dla młodzieży szkolnej 
bezpłatny, dla dorosłyoh 20 gr.

O jak najliczniejsze zwiedzanie wystawy 
uprasza Dyrekcja.

Kurs przygotowawczy do egzaminów kunkurso- 
wych na politechnikę warszawską Warszawa, Ko­
szykowa 80 Konto P. K. 0. Nr. 15410. Aby u ła t
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■wić maturzystkom i maturzystom zdawanie 
egzaminów konkursowych przy wstąpieniu na 
Politechnikę Warszawską — Towarzystwo B ra­
tniej Pomocy Studentów Politechniki W arszaw­
skiej — urządza, wzorem lat ubiegłych, Kurs 
Przygotowawczy, do Egzaminów Konkursowych. 
Kurs rozpocznie się w połowie sierpnia b. r. 
i trwsć będzie około miesiąca.

Na kursie wykładać będą inżynierowie, asy­
stenci i dyplomanci Politechniki. Kurs obejmo­
wać będzie całkowity zakres wymagań stawianych 
przy egzaminach konkursowych na poszozegól 
ne wydziały — dla których będą potworzone 
oddzielne grupy. Wykłady będą się odbywały 
codziennie, przy ozem główny nacisk będzie po­
łożony nie na wiadomości teoretyczne, lecz na 
technikę rozwiązywania zadań.

Opłata za cały kurs wyniesie około Zł. 60.
Zapisy i informacje u Kierownika Kursu 

(Koszykowa) 80) codziennie od godz 9 tej do 
12 tej Piśmiennych informaoyj udziela się za 
załączeniem znaczka pocztowego.

W wiadomościach bieżących .Przeglądu rybae 
kiego .Nr. l i .  z czerwca 1930 znajdujemy na­
stępującą notatkę: Kary śmierci za niedozwolony 
połów ryb w Rosji. Z Astrachania donoszą, iż 
siedmiu kłusowników, schwytanych przy poło­
wie w ę d k ą  ryb w czasie ochronnym i miejscu 
niedozwolonem, skazano na karę śmierci i karę 
tę wykonano. Tej samej karze podlegli i do­
zorcy rybacy, którzy dopuścili do przekroczenia 
przepisów rybackich

Kilku innych rybaków za drobne wykroczenia 
skazano na lat 10 więzienia*.

Ciekawe byłoby wiedzieć, na jaką karę za- 
sądzonoby tam naszych kłusowników strzelają­
cych ryby dynamitem i trujących je masowo.

Epoka lodowa w Tatrach Blbljografja reg jonu  
dla Dodhala wzbogaciła się ostatnimi czasy. Na 
półkach księgarskich ukazała się praca prof. E. 
R om era  traktująca o tatrzańskiej e p o c e  lodowej. 
W czterech naw ro tach  — w okresach  obniżenia 
się tem peratury  i spo tęgow an ia  o p a d ó w  atm osfe­
rycznych występowały  w ob ręb ie  Tatr lo dow ce .  
Kiedy jednak w trzech m łodszych  fazach zalegały 
lo d o w ce  tylko obszary  p o to k ó w  i rodliskow ych 
D u n a jcó w  w o b ręb ie  Tatr, to w najstarszym o zna­
czonym  jako H - j -1  okrywała po tężna  czasza lo­
d o w a  o miąższości w ynoszącej setki m etrów  całe 
Tatry, skąd w puszczające  się m orze  lo d o w e  okryło 
całe Podhale  aż po p o łudn iow e  zbocza  Beskidu.

Cale też P o d h a le  pokrył zaniesionym  z Tatr

materjałem skalnym, do k tórym pozostały po dzień 
dzisiejszy liczne ślady w postaci resztkowej c?y  
to rozległych pól skalistych koło G ro n k o w a , G ł o ­
dów ki lub B obrow a, a lbo m oreny  gruntow ej 
np. przy wapienniku w Szaflarach, lub po tężnych  
b loków  kw arcy tow y^h  rozrzuconych  luźno po  
Podhalu .

L o d o w ce  te nadały dzisiejsze oblicze Tatrom 
a późniejsze w od y  p o lo d o w c o w e  wyryły znów  
specyficzne p iętno na krajobrazie podhalańskim. 
Dzieło to naszego  u c zo n eg o  geografa  m oże czytać 
znaw ca  fizjografji Tatr obzna jom iony  naukow o 
z kwestją lodow cow ą . Z d o b i  je 16 tablic a 32 
zdjęciami p ięknych w idoków  z Tatr i K am ien io ­
łom u Szafiarskiego i m apa

Prof. R om er pow yższe  dzieło przysłał redakcji 
Gazety Podhalańskiej, za co Mu redakcja składa 
se rdeczne  podziękow anie .

Banknoty 5 złotowa ważna są tylko do 30 go 
czerwca Ministerstwo Skarbu przypomina, że 
zgodnie z rozporządzeniem Ministra Skarbu z dn. 
10 marca 1930 r. pięciozłotowe bilety państwowe 
z datą emisji 25 października 1926 r. tracą cha­
rakter prawnego środka płatniczego z dniem 
30 czerwca br. Od dnia 1 lipca 1930 r. do dnia 
30 czerwca 1932 r. bilety powyższe będą wy­
mieniane tylko przez Centralną Kasę Państwo­
wą, Kasy Skarbowe oraz oddziały Banku Pol­
skiego. Po dniu 30 czewca 1932 obowiązek 
wymiany tych biletów ustaje.

Rynek zbożowy. N o to w a n ia  z d n ia  6. czerw ca. 
W a r s z a w a  —  ż y to  1625  — 16'75, p szen ica  4 2 — 
42 50, ow ies je d n o l i ty  17— 17 50, ję c z m ie ń  n a  
k a sz ę  18 50 — 19, m ą k a  p sz e n n a  lu k su s .  72— 77, 
9 /0  62— 67, ż y tn ia  p o d łu g  ty p u  przep isow ego  
30— 31 o tręb y  p szen n e  sza le  16 — 17, ś red n ie  
13— 14 ży tn ie  9 — 9 50.

L w ów . P szen ica  d w o rsk a  36 7 5 — 37 75, zb io ­
ro w a  34 — 35, h re c z k a  20 5 0 —21 50, o t rę b y  ży tn ie  
7 '50 - 8  50

K rak ó w . Ż y to  d w orsk ie  16 50 - 1 7  m ą k a ż y t n i a  
k r a k o w s k a  3 1 5 0 —32, p o z n a ń s k a  31 50— 32‘00.

Na targu w Ołomuńcu p ła c o n o : pszen ica  m o ­
ra w sk a  163 — 165 Kcz. słow. 154— 156 Koz. ży to
105— 109 Koz. ję c z m ie ń  106— 143 Koz. ow ies
106— 108 Koz. k u k u ry d z a  77— 79 K cz . proso  
2 1 5 — 225 Koz. g ro ch  215— 225 K cz  m a k  700 — 
720 Kcz. s ian o  64 — 65 Kcz. s łom a 28— 30 K cz .  
m ą k a  p s z e n n a  O g g  2 7 9 —281 Koz m ą k a  p s z e n ­
n a  O 260— 263 K oz p s z e n n a  nr. 1 195— 205 
Kcz. p s z e n n a  nr. I I  170— 175 Kcz. ż y tn ia  176—  
178 Koz. r y t  2 5 0 —255 K cz . m ą k a  k a rm o w a  
8 5 —110 Koz. o tręby  72— 74 Kcz.
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Śp. ks bsskup Ryx. Dnia 1. czerwca zmarł 
w Krakowie, gdzie przebywał na kuracji ś. p. 
ks. Marjan Ryx, biskup ordynariusz diecezji 
sandomierskiej. Ś. p. ks. biskup R jx  liczył 77 
lat od roku 1910 kierował jako ordyuarjusz 
diecezją sandomierską. Przed roi iem obchodził 
złoty jubileusz kapłaństwa. Był kapłanem według 
Serca Bożego, biskupem wytrwałym i gorliwym 
oddanym wyłącznie pracy duszpasterskiej.

Zasłużony duszpasterz ks. Biskup dr. Leen Wa 
łęga odznaczony zaszczytnym orderem Polonia 
Restitut Pan Prezydent Rzeczypospolitej pod­
pisał w ostatnich dniach dekret, nadająoy Ko* 
mandorję i gwiazdę orderu Polonia Restituta, ks. 
Biskupowi tarnowskiemu dr. Leonowi Wałędze.

Ks. Biskup Leon W&łęga uruuził się w Moszcze­
nicy, pow. Gorlice (woj. krakowskie). Szkoły 
kończył we Lwowie i w Rzymie. Po powrocie 
z zagranicy obejmuje we Lwowie stanowisko 
katechety, następnie wice-dziekana seminarjum 
duchownego i zostaje wreszcie profesorem uni­
wersytetu. Biskupstw i tarnowskie obejmuje w r. 
1901, a w r. 1926 święci jubileusz 25 leoia ka 
pian siwa

Szczególne są zasługi Ks. Biskupa dr. Wałęgi 
w zorganizowaniu opieki religijnej nad polskio- 
mi robotnikami w Niemczech, Francji i Danji, 
ponadto zaś odznaczył się ks. biskup dr. Wałęga 
szeregiem wybitnych czynów na polu działal­
ności społecznej i obywatelskiej.

W imieniu Pana Prezydenta udekoruje ks. 
Biskupa tern wysokiem odznaczeniem podsekre­

tarz stanu Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, 
p. Pieracki, który w tym celu uda się z War­
szawy do Tarnowa.

Nowe uzdrowienie w Lourdes. Dnia 17. maja. 
br. doniesiono urzędowo o cudownem uzdrowie­
niu p. Marcel Michel, listonosza z Cressier. P- 
Miohel, liczący 45 lat od r. 1917 dotknięty byt 
nieuleczalną chorobą, wobec której lekarze byli 
bezsilni.

Uleczony został po trzeciem zanurzeniu w wo­
dzie w Lourdes. Od tej chwili p. Marcel Michel 
cieszy się kwituącem zdrowiem do tego stopnia, 
te  mógł powrócić do pracy i wykonywać ją, jak. 
przed chorobą

Okulary do czytania w ciimnośoi. Jedna z firm 
niemieckich dokonała bardzo praktycznego wy 
nalazku optycznego, który pozwala na czytań e 
w ciemności bez przeszkadzania światłem in ­
nym osobom, znajdującym się w tym samym 
pokoju. Wynalazkiem tym są okulary, zaopa­
trzone w małe, leez silne lampki elektryczne, 
otrzymujące prąd &e zwykłej kieszonkowej ba- 
terji. Te okulary, kierujące światło tylko w ogra­
niczone miejsce, na którem spoczywa w danej 
chwili wzrok, są bardzo praktyczne nietylko 
dla tych, którzy nie chcą bliźnim przeszkadzać 
świeceniem lampy, lecz i np. dla le&arzy pod­
czas badania chorych, dla podróżnych w wa­
gonach kolejowych i t. p.

Czas odnowić prenumeratę.

Za tan dziai redakcja  rola b la ra s  odpaariadaialnaśoi.

A D W O K A T

Dr. STANISŁAW  ĆWIKOWSKI
były poseł na Sejm U staw odaw czy

prowadzi kancelarję  adw okacka osobiście 
W NOWYM SĄCZU, — RYNEK 7.

Sekcja gospodarcza Związku Podhalan 
w Suche m ad Poronin

przyjmuje zgłoszenia do  pensjona tów  z całodzien- 
nem  utrzymaniem, oraz pośredniczy  w wynaj­
m ow aniu  po jedynczych  m ieszkań  we wsiach 

Małe Ciche, Murzasichle, Biały D unajec  
Ząo i N o w e  Bystre, skąd przepiękny 

w idok roztacza się na  całe Tatry, o raz  we wsi 
Suche, oddalonej o d  stacji kolejowej P o ro n in  

zaledwie 15 do  20 minut drogi.

Reklama dźwignią handlu!

KAWA, HERBATA, CACAO, 
Czekolada, Cukier, Mąka, Ryż, 
Ocet winny, sok malinowy

— oraz — 
wszybtkie artykuły spożywcze w najlepszej 

jakości do nabycia w handlu

A. ZAPIÓ RKOW SKIEGO
Nr. TEL 19. NOWY TARG RYNEK 13.

Redaktar odpowiedzialny : Jan Krauzowicz. Drukarnia » odhalan_jsaJ‘ W GslrtkwiEisgo przedtem I. Uorza w Nowym Targu


